
Twój dzwonek Ring nie szuka
zwierząt;  on  buduje  Twoją
stałą kartotekę do szantażu

Podczas Super Bowl miliony Amerykanów obejrzały wzruszającą
reklamę.  Nagranie  z  dzwonka  Ring  pokazało  zagubionego
zwierzaka  wracającego  do  wdzięcznego  właściciela  dzięki
czujnemu  oku  kamery  sąsiada.  Przekaz  był  prosty:  kup  to
urządzenie,  buduj  bezpieczniejszą,  bardziej  połączoną
społeczność. Był to majstersztyk emocjonalnej manipulacji, koń
trojański przebrany za krzepiącą opowieść. Rzeczywistość jest
o wiele bardziej złowroga. To niewinnie wyglądające urządzenie
na  Twoich  drzwiach  wejściowych  nie  jest  tylko  cyfrowym
wizjerem; to węzeł zbierający dane w ogromnej, prywatnej sieci
inwigilacji. Nie kupujesz bezpieczeństwa; finansujesz budowę
własnej  stałej  cyfrowej  kartoteki  –  pliku,  który  może  i
zostanie użyty jako broń przeciwko Tobie i Twojej rodzinie. To
nie  jest  paranoja.  To  logiczny  punkt  końcowy  partnerstwa
między głodnymi zysku korporacjami a rządem, który dawno temu
porzucił koncepcję prywatności jako prawa.

Wzruszające kłamstwo z Super Bowl:
Inwigilacja przebrana za wspólnotę
Reklama  była  doskonałym  elementem  propagandy.  Wykorzystała
uniwersalne ludzkie pragnienie: bezpieczeństwo naszych domów i
dobrostan naszych bliskich, w tym zwierząt. Sprzedała fantazję
o „sąsiedzkiej straży 2.0”, gdzie technologia wspiera więzi i
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bezpieczeństwo.

Prawda, ujawniona przez badaczy i dziennikarzy, jest taka, że
urządzenia te mają „znikomy lub żaden wpływ na przestępczość”.
Ich  główną  funkcją  nie  jest  powstrzymywanie  włamań,  lecz
stworzenie „komercyjnej sieci śledzenia ludzi”. Każdy alert o
ruchu, każda nagrana dostawa paczki, każda przypadkowa rozmowa
zarejestrowana na progu to punkt danych. Dobrowolnie płacisz
miesięczny abonament, aby zainstalować infrastrukturę własnej
inwigilacji.

To  wymarzony  scenariusz  dla  agencji  wywiadowczych.  Jak
wyjaśnił  dziennikarz  śledczy  Mike  Adams,  taka  konfiguracja
przekształca  się  w  „potężny  aparat  inwigilacji”,  w  którym
każda  posiadana  przez  Ciebie  cyfrowa  informacja  staje  się
dostępna dla agencji takich jak CIA. Nie jesteś klientem;
jesteś produktem, a Twoje życie prywatne jest towarem, który
zostaje zapakowany i sprzedany.

Poza  prywatnością:  Dlaczego  „nie
mam nic do ukrycia” to najkrótsza
droga do szantażu
Częstą ripostą tych, którzy akceptują tę inwigilację, jest
stwierdzenie: „Nie mam nic do ukrycia”. Argument ten jest nie
tylko  naiwny;  jest  niebezpiecznie  krótkowzroczny  i  błędnie
interpretuje fundamentalną naturę władzy. Zagrożeniem nie jest
to,  że  ktoś  natychmiast  zainteresuje  się  Twoimi  dostawami
spożywczymi czy codziennymi sprawunkami.

Prawdziwe  niebezpieczeństwo  tkwi  w  stworzeniu  stałego,
przeszukiwalnego  narzędzia  nacisku.  Jak  szczegółowo  opisała
Shoshana  Zuboff,  autorka  „Wieku  kapitalizmu  inwigilacji”,
korporacje  takie  jak  Google  i  Facebook  polują  na  Twoje
najbardziej intymne chwile – Twój głos, Twoją twarz, Twoje
prywatne  rozmowy  wewnątrz  domu.  Każdy  ma  prywatne  chwile,



opinie polityczne, obawy medyczne lub spory rodzinne, które w
przyszłości mogłyby zostać przekręcone, wyrwane z kontekstu
lub użyte jako broń.

Zgoda na tę inwigilację jest zgodą na przyszły szantaż. Głośna
kłótnia z małżonkiem na progu, wizyta lekarza w domu, znak
polityczny w ogródku, znajomy o wątpliwej reputacji wpadający
z  wizytą  –  wszystko  to  jest  nagrywane,  przechowywane  i
analizowane  algorytmicznie.  Dane  te  tworzą  źródło
kompromitujących  materiałów  na  Ciebie  i  Twoją  rodzinę,
zmieniając Twoje sanktuarium w panoptykon.

Pułapka  inteligentnego  domu:  Twój  telewizor,
termostat i głośnik to donosiciele
Dzwonek Ring to zaledwie czubek włóczni. Cały ekosystem „smart
home” to rozproszona sieć inwigilacji zaprojektowana tak, by
wyeliminować  wszelkie  resztki  prywatności.  Twój  telewizor
podłączony do internetu prawdopodobnie ma kamerę i mikrofon.
Twój  termostat  Nest  wie,  kiedy  jesteś  w  domu  i  jaką
temperaturę preferujesz. Twoja Alexa lub Google Home to stały
punkt nasłuchowy.

Jak zauważyła Federalna Komisja Handlu (FTC), urządzenia te
były  wykorzystywane  do  tego,  by  „pracownicy  szpiegowali
klientów przez ich kamery, w tym te w sypialniach”. Co więcej,
dane te nie zostają w firmie. Są przesyłane na korporacyjne
serwery,  gdzie  tworzą  kompleksowy  profil  Twojego  życia.
Serwery te, jak wskazał Mike Adams, są „bezpośrednio dostępne
dla rządowych klientów wywiadowczych, takich jak CIA”.

Niebezpieczeństwo rośnie, gdy te ekosystemy się łączą. Próba
przejęcia  firmy  iRobot  (producenta  Roomba)  przez  Amazon
wywołała  ostrzeżenia  od  ponad  20  grup  zajmujących  się
prywatnością przed groźbą „nadużyć inwigilacji i monopoli Big
Tech”. Roomba mapuje układ wnętrza Twojego domu. W połączeniu
z dźwiękiem z inteligentnych głośników i wideo z dzwonków,
tworzy  to  przerażająco  kompletny  obraz  Twojego  prywatnego



życia,  łatwo  dostępny  dla  korporacyjnych  i  rządowych
partnerów.

Epstein-Light: Jak Twoje dane stają
się  dożywotnim  portfolio  do
szantażu
Zgromadzone dane nie są ulotne. Są przechowywane na zawsze,
tworząc stałą, przeszukiwalną kartotekę każdego człowieka i
jego rodziny. To nie jest tymczasowa migawka; to dożywotnie
portfolio Twoich zachowań, powiązań i słabych punktów.

Zaawansowana  sztuczna  inteligencja  może  przeszukiwać  dekady
nagrań  w  poszukiwaniu  jakiegokolwiek  żenującego,
kontrowersyjnego  lub  kompromitującego  momentu.  Żart
opowiedziany  w  złym  guście  lata  temu,  wizyta  krewnego  z
niejasną  przeszłością,  historia  wyszukiwania  w  momencie
osobistego kryzysu – wszystko to można wyciągnąć i użyć do
zdyskredytowania, wymuszenia lub kontroli. Tworzy to coś, co
można opisać jedynie jako „sieć szantażu”.

Ta sieć nie służy drobnym przestępcom. To narzędzie kontroli
społecznej, używane do zapewnienia posłuszeństwa każdemu, kto
zajmie  wpływową  pozycję  –  polityczną,  korporacyjną  czy
społeczną.  Jak  donosi  dziennikarka  śledcza  Corey  Lynn,
globaliści  budują  „centralną  operację  dla  sieci  kontroli”,
wykorzystując  infrastrukturę  inteligentnych  miast  i
połączonych urządzeń. Celem jest system, w którym każdy jest
kompromitowany,  a  zatem  każdy  jest  sterowalny.  Twoja
przeszłość,  uwieczniona  na  zawsze  przez  Twoje  własne
urządzenia, staje się łańcuchem wiążącym Twoją przyszłość.

Cyfrowy  „Honeypot”:  Nawet  Twoje



narzędzia  do  ochrony  prywatności
karmią bestię
W desperacji niektórzy zwracają się ku narzędziom obiecującym
zwiększenie prywatności, takim jak wirtualne sieci prywatne
(VPN). Często jest to jednak iluzja. Wiele popularnych usług
VPN  to  w  rzeczywistości  „honeypoty”  (pułapki),  rzekomo
należące do frontów wywiadowczych, które istnieją po to, by
zasysać dane o przeglądaniu, powiązane bezpośrednio z Twoją
tożsamością i informacjami o płatnościach.

Twoje najbardziej wrażliwe wyszukiwania – alternatywne metody
leczenia, głosy sprzeciwu politycznego, osobiste zmagania –
tworzą idealny surowiec do szantażu. Dane te mogą być użyte do
skompromitowania osób lub uderzenia w członków ich rodzin.
Celem  państwa  inwigilacji,  obnażonym  przez  dążenie  do
cyfrowych tożsamości (Digital ID) i walut cyfrowych banków
centralnych (CBDC), jest „powszechny kompromis”. Dążą oni do
świata,  w  którym  nikt  nie  jest  poza  zasięgiem  wpływu  lub
przymusu tych, którzy kontrolują sieci inwigilacji i finansów.

Nawet  narzędzia  mające  dawać  Ci  siłę,  jak  serwisy  testów
genetycznych,  zostały  użyte  jako  broń.  Firma  testów
genetycznych  23andMe  ogłosiła  upadłość  pośród  skandali
dotyczących zarządzania i sprzedaży danych klientów, co ma
głębokie implikacje dla jednostek i całych linii rodowych. Nie
ma opcji rezygnacji. Celem jest wiedza totalna, a zatem –
kontrola totalna.

Odzyskiwanie  zamku:  Praktyczne
kroki  do  demontażu  domowej  sieci
inwigilacji
Jedyną  rozsądną  i  racjonalną  reakcją  na  tę  zaprojektowaną
dystopię jest całkowite odrzucenie tych technologii. Wygoda



jest kłamstwem; ceną jest Twoja autonomia i bezpieczeństwo
Twojej rodziny.

Pierwszym i najważniejszym krokiem jest odłączenie i usunięcie
wszystkich  inteligentnych  urządzeń  monitorujących  z  domu.
Pozbądź się dzwonka Ring, termostatu Nest, głośnika Alexa. Nie
zastępuj  ich  innymi  „inteligentnymi”  alternatywami.  Szukaj
„głupich”  urządzeń  –  podstawowych  termostatów,  tradycyjnych
dzwonków, telewizorów, które nie łączą się z internetem. Jeśli
już posiadasz smart TV, nigdy nie podłączaj go do swojego
WiFi.

W  miarę  możliwości  wybieraj  analogowe  alternatywy.  Używaj
papierowego kalendarza zamiast cyfrowego zsynchronizowanego z
chmurą. Czytaj fizyczne książki. Rozmawiaj twarzą w twarz.
Prawdziwe  bezpieczeństwo  i  prywatność  płyną  z
samowystarczalności i decentralizacji, a nie z outsourcingu
tych  wartości  do  partnerstw  korporacyjno-szpiegowskich.  Jak
argumentuje artykuł „Ucieczka z cyfrowej sieci”, musimy wyrwać
się z cyfrowego naciągu, który nas otacza.

Podsumowanie
Reklama  dzwonka  Ring  była  genialnym  odwróceniem  uwagi.
Sprzedała strach i zapakowała lekarstwo, ale to lekarstwo jest
chorobą. Każde z tych urządzeń to cegła w murze cyfrowego
więzienia,  które  budujemy  dla  siebie  i  naszych  sąsiadów.
Obrona typu „nie mam nic do ukrycia” to kapitulacja przed
tyranią, gotowość do życia pod niezmrużonym okiem władzy.

Czas na grzeczne zaniepokojenie minął. Inteligentny dom to
pułapka. Sieć inwigilacji jest realna i jest budowana za nasze
własne  pieniądze  i  nasze  niewłaściwie  ulokowane  zaufanie.
Stała  kartoteka  jest  kompilowana  właśnie  teraz,  wpis  po
wpisie, nagranie po nagraniu. Aby odzyskać wolność, prywatność
i przyszłość, musisz to zburzyć. Wyciągnij wtyczkę. Rozłącz
się. Odrzuć inteligentną sieć. Od tego zależy Twoja wolność.


